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Za czasów Mikołaja zdarzało się między nam i slyszyć 
ludzi, którcy nbwiniajęc cesarza o wszystkie nieszczęścia 
Polski, u narodu moskiewski ego szukali dla nas sy mpa- 
tyi i między cierpieniami Polski i Moskwy dostrzegali 
pewnćj solida/ności. Dzisiaj zmieniły się wyobrażenia : 
dzisiaj mówię, że nowy cesarz ma dla Polski chęci naj­
lepsze, ale że wkorzeniony system biórokracyi, zasta.załe 
przesędy i niechęci różnych klas narodu nie aozwalaję 
m u iść  za popędem serca. My ani z  jednę, ani z drugą 
opinię nie będziemy walczyli. Wierzy my temu, że naród 
moskiewski jest nieszczęśliwy, pragnęlibyśmy ulżyć jego 
ęjerrieniokn; ale jego ucisk wewnętrzny, m n ie js z y  ezy  
większy, . ifójunenia wcale jego stosunku do Polski. W ie­
rzym y także w liberalne dężnośi i cesarza, w  jego uczucia 
ludzkie szlachetne; ale usposobienie jego skierowane 
.uyłęcznie do potrzeb Ironu i państwa rossyjskiego, nie 
•noże w  żaden sposób pogodzić się z życzeniami narodo­
wości polskićj. I na tc  również przystajemy, że prze­
miany wewnętrzne w głębi Rossyi wywołane mogę, 
pizy czujności z naszćj strony, wpłynąć przeważnie na 
przyszłość Polski; ale czekać z ufnośeię dobrodziejstw 
dla Polsk; s Petersburga czy z Moskwy, od cara czy od 
ludu, nierazby nam  się wydało igraszkę skrzywionego 
um ysłu, gdyby ezęścićj es: cze nie było znakiem  skrzy­
wionego uczucia 

Jest w konudyi le MJdecin m a lgrślu i scena, w  której 
Molier w sposób bardzo przekonywajęcy oddaje niezgodę 
m ałżeńtkę. Piat zem kobiety wzruszony sęsiad przybywa 
jćj na pomoc, lecz interweneya obcego zaraz godzi mał­
żonków i nieproszony obrońca m usi co tchu uciekać.

z ba przyznać, że Moskale dość wiernie przedstawiaję 
małżeństwo Molierowe, i ze wiele, pod łym względem, od 
nich moglibyśmy nauczyć się. Sę u n ich , jak wszędzie, 
stronnictwa religijne i polityczne; sę klasy różnościę po­
jęć i d; żeń * waśnione; sę nawet zarody nienezpiecznśj 
wojny domowćj. le wszystkich łęczy uczucie jednćj ro­
dziny ; wszyscy albo odgaduję instynktem , albo oceniaję 
rozumem stosunek swego kraju do obcych; i chociażby 
najbardzićj rozerw ar1 , wszyscy zjednoczę się oo razu 
w nienawiści ku Polsce, ilekroć duob Polski zagrozi ich

O  Ob. NN. 31, 32, 33, 36 i 38 W ifttim ośa  Polskich, 1858.

przewadze politycznej w Europie. Ta zaciętość przeciwko 
nam, k tóra u Moskali zdaje się być skutkiem  ich bezpo­
średniego na ziemi polskiej zetknięcia się z katolicyzmem 
i zachodnię cy wilizacyę, ta zaciętość każdej klasie narodu 
właściwa, choć w każdej inaczej objawiajęca się, naieży do 
tajemnych, dla Zachodu niezrozumiałych a najdzielniej 
szych sprężyn polityki rossyjskiej, której carowie nigdy 
z oka nie spuszczaję i po mistrzowska umieję nię władać.

Zacznij.nv od ludu . Wzięwszy ośm gubernij na około 
„loskwy rozłożonych (*) i ośm drugich w dalszym p ro ­
mieniu stolicę otaczajęcycn (**), obejmiemy przestrzeń 
na fctórćj mieszka, około dwadzieścia milionów mniej 
więcćj jednolitego, szczerorossyjskiego ludu czyli Mo­
skali. Jestto jęd ro , twierdza potęgi rossyjskiej. « Lud 
wielkorossyjski, mówi Mickiewicz, wysoki wzrostem, 
srln j, barczysty, cbluje bystrością umysłu, ale serce ma 
nieczułe i duszę zimnę , w oczach nosi jakiś wyraz szcze­
gólniejszy. Patrzęc w te oczy podobne do kropel zlodowa­
ciałych, widzi się coś strasznego, coś naksztait głębi bez 
d n a : światło odbija sie od nich ale .ne płonie w soczewce. 
Jest to wzrok jasny, przeszywający, wzrok nie człowieka, 
ani zwierzęcia, ale owadu. Żeby mićć wyobrażenie o nim , 
trzeba wzięść pod szkłu pówiększajęce jaki owad i przy- 
ględać się jeg° sczom nieruchomym, przezroczystym, 
przenikliwym i zim nym .» — Z tych słów mistrza możnaby 
w ysnu ' calę charakterystykę moralnę i politycznę ludu 
moskiewskiego. Chłop wielkorossyjski jest ezystvm ra -  
cyonalistę, daleki od mystycyzmu i p oez ji, a pełen 
wschodniej zaboDonności którćj podstawą ' ;st fatalizm. 
W ier w gusła, czary, wróżby, mianowicie w  znaki 
ostrzegajęce, ale wszędzie i zawsze widzi przeznaczenie, 
loą, su d  be. Ile razy puści się w religijne dociekania, bada 
formę nie ducha, trzym a się litery nie rzeczy. Sekty po­
wstaję tam nie z widzeń ani extazyj, ale z zimnego roz­
bioru slow Biblii. Modlisię bez uczucia, bez rozrzewnienia; 
pokutuje bez skruchy. Zabiwszy człowieka, gdy nic przy 
nim nie znajdzie, albo gdy jest schwytany, oazęsajęc 
smutnie głowę, powiada tylko : tahajasud u a . To usposo­
bienie filozoficzne przy krzepkiem i zdrowćm ciele , przy 
krw i zimnej, przy żywym umyśle a zuDeluie uśpionćm 
uczuciu, daje mu wysokie polityczne przymioty. Jest me—

(*) Moskiewska, twerska, jarosław ska, wlodżiinirska, riazanska, tu l­
ska, kaluzka i inoleóska.

(**) Nowogrodzka, wołogodzka, kostromSka, niźcgorodzka, penzeóska, 
tambowska, kurska i oilowska.
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zmiernie odważny, wytrwały, cierpliwy, czynny, praco­
wity, oszczędny, przedsiębiorczy i przemyślny. Wobec 
pana, wobec zwierzchnika ma w postawie, mowie i obej­
ściu jakąś śm iałość, pewność sienie i niemal godność nie­
zmiernie różną od posępnej pokory ludu ruskiego albo 
litewskiego. Pomimo to, w  duszy jego daleko więcej jest 
i nstynktu karności i służby. Lubi i nawet potrzebuje czuć 
nad sobą krzepką i surową władzę. Wypuszczony z pod 
rygoru, z pod groźnego oka i głosu rozpuszcza się i broi, 
mimowolnie, z nudy, jak mówi przypowieść a dlatego 
tylko, że mu plecy świerzbią, że długo uiedarte zarosły 
łozą. »

Lud stworzony do przemysłu i h an d lu ; żaden naród 
europejski n h  wyrówna mu w  przebiegłości. Znaną jest 
rachuba Piotra N°, że jeden Żyd oszuka dwóch Polaków, 

Irmianin dwóch Żydów, Cygan dwóch Ormianów a Mo­
skal dwóch Cyganów. Moskiewski lud uważa Poskę za 
swoję własność, za kraj nad którym powinien panować, 
bo go zdobył, bo nietylko pobił ate i oszukał Polaków. I 
spodziewa się utrzymać go na zawsze przy Rossyi, bo we­
dług rachuby Fiotrowej, na ośm wypadków, $  których 

oJak ani razu Moskala nie podejdzie, Moska] za każdą 
razą potrafi go oszukać.

Lezaczeho nebijut' powiada chłop moskiewski. Nie jest 
on, wzwyczajnem swćm usposobieniu, srogi ani okru tny ; 
dla obcych bywa gościnny, di a nieszczęśliwych i prześla­
dowanych od rządu ma gorącą sympatyą. Ale te ludzkie 
uczucia znikają wnet, kiedy dusza jego zapragnie zemsty 
osobistej albo narodowej. W roku 1831, wojsko sarkało, 
że w b re w  p rzy rzeczen iu  n ie  o d d an o  m u  W arszaw y  n a  r a ­
bunek, że mu zabroniono pohulać w « zbuntowanej Pol­
sce » lak, jak tego dozwolił Suworow na Pradze, przed 
czterdziestoma laty. W  roku 1812, w  czasie cofania się 
-'rancuzów, chłop moskiewski pastwił się nad nieprzyja­
cielem bezbronnym, umierającym z głodu i zimna; zako­
pywał żywcem Francuzów ranionych i z wściekłością 
deptał lub przybijał łopatami ruszającą się ziemię, pod 
którą szamotali się przyduszeni w  mogile. A jednak, po­
wtarzamy, chłop moskiewski nie jest z natury okru tnym ; 
tylko że każdy car umie trafić do jego duszy, rozbudzić 
jego niewolniczą zaciętość i rzucić — na sziachtę, na na- 
jezdnika, a przedewszyslkiem na Polskę, jeżeli ona daje 
znak życia!

Insze jest źródło i insze są objawy nienawiści panów 
rossyjskich ku Polsce. Od czasów Piotra bojarowie odda­
leni od rządu, upośledzeni w znaczeniu i dochodach, pa­
trzyli z zawiścią na wzrastającą powagę wyższej szlachty 
polskiej, chociaż czuli dobrze, że ta przemoc szlachecka, 
niwecząc władzę centralną, musi Polskę przyprawić o 
zgubę. Ale takie jest serce ludzkie : zazdroszczą ludzie 
chwilowego powodzenia trzpiotom, którzy wśród zbytków 
i swawoli lecą w  otw artą przepaść, a kiedy w  nią vvpa- 
dną, ma|ą dla nich śmiech i pogardę. Z uczuciem niewy- 
słowionćj roskoszy, deptali panowie rossyjscy po karkach 
polskich, kiedy od roku 1767, dzięki radomskiej konfede­
rac ji, Polska stała się już jakby wielkorządztwem moskie­
wskiemu Posłowie Imperatorowej, poniewierając oslatnim 
królem i sejmami, bardziej może niż togo wymagała roz­
tropna poblyka, dogadzali niewiedząc o tem, Ogólnemu 
pragnieniu arystokracji rossyjskićj. ieden tylko z ówcze­

snych ambasadorów Sieweis, .noże dla tego że był Niem­
cem z rodu, nie pojmował celu dręczenia i poniżania nad 
potrzebę. To też, chociaż na sejm.e grodzieńskim, r. 1793, 
otrzymał wszystko czego wymagały interesa Rossyi, odwo­
łano go, a za to tylko, że nie wymógł na Stanach uchwały 
kasującej order Vi.'tuli M ilitari, i nie zmusił tem samćrr 
Polaków, aby z piersi własnych żołnierzy zdzierali sami 
znak zaszczytny, dany im w  czasie boju.

Zapomnieli panów.e rossyjscy dawnych kłótni, które o 
miestmezestwa i namiestnictwa między sobą prow adzili; 
przygasła także, do pewnego stopnia, ta  gorsząca i opła­
kana niechęć, która możne domy polskie z krzy wdą pu­
bliczną tak długo dzieliła; ale antago.iizm szlachty pol- 
skićj z rossyjską przetrwał lata i wypadki. Strasznym był 
i wstrętnym dla panów rossyjskich cesarz Paweł, głównie 
zaś dlatego, że wstrzymał wj-tępianie narodowości pol­
skiej. Pewne uczucie słuszności,, które ten cesarz wzglę­
dem nas okazywał, wystarczało w Rossyi najzupełniej do 
usprawiedliwienia jego m orderców ; i dzisiaj niełatwoby 
przyszło spotkać Rossyanina, któryby zabójstwa Pawła 
nie uważał za konieczne i nie zaliczał go do wielkich 
./spomnień, jakiemi tylko naród pełen energii politycznej 

poszczycić się może. —  Kiedy z upadkiem dawnej Polski, 
kilku potomków Jiaszych rodzin historycznych znalazło się 
zbiegiem okoliczności, albo nawet dobrowolnie, na dwo­
rze cesarzy rossyjskich, nienawiść szlachty moskiewskiej 
stała sir ,,eszcze widoczniejszą. Z dość długiego szeregu 
tych imion, jeden tylko książę Lubecki zyskał jakąś wzię- 
tość u panów moskiewskie! przynajmniej nie był od nich 
prześladow any ; może dlatego że go cesarz Mikołaj nie lu­
bił i swą nieżyczliwość jawnie okazywał. Bodajby ten 
przykład jedyny, był zarazem ostatnim 1 Gdyby Polacy, 
k órym s,ę marzy o wpływie w Petersburgu, mogli odga­
dnąć ile ich tam spotka, u szczytu ich żądań, przykrości 
i poniżenia od arystokracyi moskiewskiej; gdyby wie­
dzieli na jakie wciąż narażeni będą intrygi, zdrady i szpie­
gostw a; gdyby pamiętali, że ci co przed mmi tąż samą 
puścili się drogą, chociaż okryci łaskami, później odsu­
nęli się dobrowolnie, albo odsunięci skończyli dni swe 
w zapomnieniu, albo wreszcie nagły i tajemniczą śmier­
cią zeszli z tego św iata; gdjhj- jednem słowem znauym 
był, we wszystkich szczegółach, ciernisty żywot którego 
z Pniaków spędzony na dworze rossyjskim,—rneznalazłb 
się już więcej, między nam i, ani jeden ochotnik do służby 
tak śliskie- a tak mało zaszczytnej. Cesarz Mikołaj ucho­
dzący słusznie za najczystszy typ Rossyanina, miewał 
czasami szczęśliwe wyrażenia, malujące dobitnie stosu­
nek obu narodowości. « Je ne com ąis, mawiał on, que 
d m x  esppees de Polonais : les uns uue j». hais, les autrrs 
que je  mdpru.e. » Inną razą, w Warszawie, kiedy ks. Pa- 
skiewicz żądał od niego łaski dla kilku Polaków obwinio­
nych o znaczny deficit pieniężny ale zresztą, zdaniem 
księcia, szczerze Rossyi przychylnych, odpowiedział Mi­
kołaj : « Je vois que, da.is ce pays, il n y  a  que les volturs 
qui me sont devoućs !  » — Taką to opinią cesarz rossyjski 
objawiał o wiernych Rossyi Polakach.

Nienawiść czynowników do Polski (w ten oddział m o­
żna zaliczyć duchowieństwo schyzmatyckie) ma znowu 
właściwe sobie przyczyny i odmienny charakter. Nie 
wspominamy już o tem, że biórokraeya rossjjska, podo­



—  187 —

bnie jak biórokracye innych krajów, widzi w  szlachcie, 
to jest w klasie zamożnej, posiadającćj ziemię, najgłó­
wniejszego wroga. Są insze, naszemu położeniu odpowie­
dnie powody ich niechęci. Nie lubią nas czynownicy ros- 
syjicy, jak oprawca nienawidzi swej ofiary, która m u jest 
wyrzutem sumienia, że się nad słabym i bezbronnym do­
puszcza niesprawiedliwości. Dla żydów i dla rossyjskich 
urzędników kraj naDz to ziemia obiecana! Cała F.ossya nie 
może dostarczyć tylu miejsc zyskownych jak nasz? Pol­
ska, w porównaniu tak mała. W  Rossyi z wyjątkiem gu­
bernatora i jego biórowych pomocników, wszyscy zresztą 
urzęanicy są wybierani ^rzez szlachtę. Tam gubernatorem 
bywa możny pan, który już dlatego jest mnićj przedajny, 
że nieprawe daniny obraca zwyczajnie na oświecenie lub 
upiększenie m iasta, na teatr, publiczne spacery , i t. p. 
W  prowincyach zabranych przeciwnie; tu  oprócz m ar­
szałków i małej liczby wybieralnych, wszyscy urzędnicy 
są Moskale, mianowani przez rz ą d , z klasy uboższćj, 
zwłaszcza popowiczów, którzy najlicznićj zapełniają ka­
dry b.órowego proietarj atu. Gnębiąc szlachtę,w niej na­
rodowość polską, czuję oni że walczę w obronie wła 
snego in teresu ; bo cóżby się z nimi stało, gdyby prze­
mógł żywioł polski! Pamiętaj9 powstanie w roku 1831, 
podczas którego przebyć musieli kilka tw ard jch  miesięcy ; 
pamiętają i o tem że podobne przesilenie zdarzyć się może 
nie raz jeszcze. Ich ni:; zw dą bale i obiady wyprawiane 
dla cesarza i dygnitarzy; oni wiedzę że ten kraj tylko ba­
gnetami można przy Rossyi utrzymać, idzie im więc po- 
prostu o kawałek clileba.

Jeszcze jeden powód nienawiści urzędniczej. Jest nim 
« zgorszenie » dla szeregów biórokracyi. Przez rozmaite 
zn ag la n ia , przez uk azy  cesaiza Mikołaja, przez zubożenie 
szlachty drobnej, mnóstwo młodych Polaków weszło nie- 
tylko do służby wojskowćj, ale do cywilnych departa­
mentów. Z nich, wyjąwszy tę małą liczbę która zupełnie 
zmoskwmiata, większość jest pr icowita, zdolna i — proh 
dolor — nie k rad n ie ! Rossyanie obawiają się ztąo złego 
przykładu. Jest mowa o dzisiejszym cesarzu, że chce na- 
praw dv wytępić kradzież i nadużycia służbowe. Gdyby ta 
dążność dłużćj potrwać miała, Polacy staliby się w kole­
żeństwie nieprzyjemni, w awansie niebezpieczni. Rossya­
nie wiec zazdroszczę nam  poczciwości naszćj; bodajby 
jej długo zazdrościli! W  przyczynach tćj zawiści jest źró­
dło naszćj mocy i rękojmia przyszłości, bo nic tak nie 
brom i nie hartuje narodu, jak  zacność indywiduów.

to, jakie są wobec Polski uczucia i przekonania Mo­
skali. Bez względu na klasę do której należę, na pobudki 
które nimi rzędzę, wszystkich łęczy spólny węzeł niena­
wiści, mniej więcej jawnćj lab ukrytćj, zaciętój lub roz­
tropnej, śmiałej lub obłudnej, ale zawsze jednostajnie 
dążącej do zagłady polskiej narodowości i polskiego imie­
nia. Lecz dężność tę może wyprzedzać albo wstrzymywać 
monari ha ; obaczmy zatem jakie były dla sprawy polskićj 
usposobienia cesarzy rossyjskich.

Osobiste ku nam  nienawiść mieli wistocie tylko Kata­
rzyna II i Mikołaj. Było tćż i za co : Caryca była nierzę- 
dnę, a Polak każdy niedyskretny; wszystkie kobiety po­
dejrzanego życia, na całym świecie, nie lubię nas z tego 
powodu, a Moskali, że umieję milczeć, wielce poważaję. 
Iinperatorowa tak mocno brała do serca niedyskrecję

polskę, ze kiedy na sejmach, zv łaszcza czteroletnim, szla 
chcic niejeden, w zapale oramrskim, wygadał się z pod 
serca, ambasador rossyjsKi wymawiał .0 królowi, a Ka­
tarzyna nie zapomniała swej urazy nawet w detlaracy i 
zaboru, z roku 1793. — Cesarz Mikołaj miał Jó  nas w ro - 
dzonę, rzecby można, antypatyę; przytem raziło go prze­
jęcie się ustawami konstytucyjnemi, które on poczytywał 
za komedyę, i chciał aby jego poddani lepiej pamiętali 
jaka w nićj rola, stosownie dó miejsca i czasu, każdemu 
przystoi. Cierpiał on,kiedy niepowodzenia wojny tureckiej 
i odgrażania się nustry i zmusiły goj do uszanowania Sądu 
Sejmowego i zaprzysiężenia konstytucyi. Obraził go w y­
buch listopadowy, dręczyły powodzenie oręża polskiego, 
ale najboleśnićj ugodził go akt detronizacji. On, co tak 
zręcznie z pomocą matki, dworu pruskiego panów nie­
mieckich w Rossyi, wydarł Konstantemu cesarską koronę, 
nie mógł utrzymać korony polskiej na głowie 1 I kto m u 
ję  zerwał? kilkunastu szlachty polskiej I . .. Za tę krzywdę 
pragnął zemsty, na możność pomszczenia się czekał ośm 
miesięcy, i mścił się aż do śmierci, przez la t dwadzieścia.

Ani Paw eł, ani Alexander nie okazali jawnej ku nam  
niechęci. Paweł raz kochał nas, drugi raz był obojętny. 
Uwolnił Kościuszkę, obdarzył go duszami i pieniędzmi; 
Kościuszko dusz nie przyjął, pieniądze odesłał. To roz­
drażniło c a ra ; panowie moskiewscy, uważni na wszy­
stko, zkorzystali z tćj chwili, aby go jeszcze bardzićj 
rosjątrzyć widmem powstającej Polski w Legionach, na 
kiórych czele Kościuszko ma zamiar wkroczyć do Polski. 
Pędem wysiano ukazy do gubernatorów : « łow it’ miateż- 
nika Eastiuszku, budie pokciżetsia w granicach naszich; 
dos‘awit’ jeien z narocznym feldjegrom w St. Peterburg!» 
Kościuszko był wówczas w Ameryce.

Alexander I, najmnićj może ze wszystkich carów, jacy 
dotąd panow ali, czuł ku nam  w strętu. Był wycoowany 
przez Szwajcara, miał kochankę Polkę, przyjaciela P o ­
laka ; zaczął panować młodo i nieszczęśliwie. Ale wnet 
zepsuli go dyplomaci europejscy, kochanka zdradziła, 
panowie moskiewscy wyrugowali z jego umysłu wpływ 
Polaka. Dośw.adczył tego Alexander, że cesarze rossyjscy 
liczyć mogą na niewętphwe, nieograniczone poparcie na­
rodu ilekroć zechcą gnębić Polaków; ale w decyzjach 
przyjaznych Polsce znajdą opór nawet tam, gdzie się go 
najmniej spodziewali. W  r. 1809, Im perator ulegając żą­
daniom Napoleona, zgromił księcia Galicyna dowódzcę 
armii w Galicy i, że opieszale działa przeciw A ustry i; 
hardy Moskal odpisał « nie mogę działać w szczerym p rzy ­
mierzu  2 narodem , którego nienawidziłem od dzieciń­
stwa i  którym pogardzać nauczyłem się oddawna. » Po 
zwycięztwach odniesionych nad Cesarzem Francuzów, 
mógł uważać się Alexander za arbitra losów Europy, a 
w  Rossyi miał władzę tak niegianiczoną, jakićj żaden 
z imperatorów nie posiadał, ani przed nim , ani po nim 
Pomimo to, kiedy na sejmie r . 1818, pr; yrzel.l uroczyście 
przyłączyć do Królestwa prowineye zabrane, panowie 
mosk.ewscy nie lękali się podnieść jawnćj opozycyi. Apo- 
logista caryzmu i prawosławia Karamzyn, zaszczycony ty . 
tułem historyogiafa państwa rossyjskiego napisał ów 
głośny naówezas list do Pozzo di Rorgo ('), w którym

(*) Ogłoszony Świeżo w Ruskim Zagranicznym  Zbornikii, N. VI, 
wydawanym obecnie w Lipsku.



wyrzucał cesarzowi zbyteczne pobłażanie' dla Polaków, 
z krzywdą imeresó w Rossyi. « F^icn woie będzie Polska 
szczęśliwą, pisze On, ale w  ech będzie także szczęśliwą i  
kwitnącą Rossya, w je j  odwiecznych i  nietykalnych grani­
cach, które nam  przywrócda W ielko iftipctalarowa. . . .. 
(a nie dzisiejszy Impe 'ato°-!), »

Takim to jeżykiem przemawiają Moskale, kiedy chcą 
przypomnieć swym carom, jait; t jest ich powinność wzglę­
dem Polski. Może cesarz bezkarnie więzić Rossyan, zsyłać 
icli w SyL.r i roboty katorżne, może ich wieszać naw et; 
może szarpnąć się na ich m ajatki, na cześć ich imienia i 
rodziny. To wszystko m u woino, wszystko zniosą spokoj­
nie ; to wszystko zdarzało się już nieraz i przeminęło bez 
ważnego następstwa. Lecz biada m u, jeśli samowładnie 
zechce wyrzec o sprawie polskićj 1 0  Polsce decyduje nie 
Car, ale cały naród moskiewski 1......

Przejdźmy do panowania ćlexandra II.

KRONI KA.

Na balu danym przez szlachtę gnbnrnii m ińskiej podczas 
teraźniejszego przejazdu Cesarza, w sali p .ęknie i wyrtawr.ie 
przyozdonionej, wpadały w oko szczególniej dwa obrazy : j e ­
den przedstawiał Pawła uwalniającego Kościuszkę z więzienia; 
drugi Alexandra i  podpisującego amnestyą.

—  Ł aikawość cesarska dla Wdna, dotąd odznaczyła się je- 
dnim  tyiko postanowieniem . Najjaśniejszy Pan (który «a balu 
rozmawiał z damami po polsko), na prze 1 stawień.e kuratora 
oLręgu naukowego w ileńskiego, p izw olił, aby we wszystkich 
Szkotach żeńskich tego okręgu w y k ładano  nauki w języku pol­
skim .

—  Z wiadomych dotychczas zmian w św iccie urzędniczym  
■warszawskim w czacie bytności Cesarza zasz łych , najważniejszą 
spraw iły następne rozkazy d . 15 (27) września wydane :

«r Na przed staw ien i Namiestnika naszego w Królestwie Pol* 
skićm , radca tajny, senator E liasiew icz, zgodnie z prośbą jego, 
uw olnionym  zoslaje dla słabości zdrowia, od obowiązków za­
rządzającego kancelaryą Namiestnika Królestwa, z puzostawie- 
niern senatorem i z przeznaczeniem  go do zasiadania w jednym  
z warszawskich departamentów rządzącego senatu. »

o Na przedstawienie i t. d .  rzeczywisty radca stanu, szam - 
belan Płatonow, członek arrzawskich departamentów rządzą­
cego Senatu, mianowany zostaje zarządzającym kancelaryą 
Nam iestnika Królestwa Polskiego, z pozostawieniem przylem  
członkiem  senatu. »

Zmiana ta, jak powiada C zas, dobrze przyjętą została przez 
opinią publiczną.

—  Nie mamy nic pewnego o postanowieniach w sprawie w ło­
ściańskiej komitetom litew skich; zdaje się jednak, że niedobre 
pogłoski o zamiarach gubernii wileńskiej nie b y ły  bezzasadne. 
U dzielono nam list z okolic G rodna, nieco już d aw n o , bo na 
początku września pisany, zawsze wszakże rzucający św iatło  
na roboty kom itetowe. Znajdują się  w nim  słowa : « N ie  dziw  
się , że przy czuwaniu nad losem tego ludu, na którym całą 
nadzieję lepszej przyszłości pokładam , spóźniłem  się z napj. 
saniem  do c ieb ie ; ależ za to w kom itecie w yszedłem  z tryum­
fem . Zdecydowaliśmy B a n k  obyw ate lsk i J — towarzystwo kre­
dytowe w łościańsk ie, przez które już niewątpliwie chłopi będą 
w łaścicielam i z !em i, stosownie do m ożności każdego, od pół 
włoki do trzech w łok . Przeprowadzając zasadę, trzeba było  
■wszakze zgodzić się na usam owolnienie stopniowane w ciągu 
lat dw unastu, a to z obaw y, aby nie zuhożvć kraju, skoroby 
wszyscy od razu w o ln i, pracować nie chcieli. M ieliśm y tu 
w Grodnie delegacyą członków komitu w ileńskiego, z żąda­
n iem , abyśmy lak jak oni odstąpienia zagród na w łasność

kmiotkom odm ów ili, co  przecież ma ./ej już n nas przed przy­
byciem delegowanych było postanowione. Z powodu tej lecyzyi 
komitetu wileńsk iego w zględem  darowizny zagród, znakomita 
autorka litewska napisała piękny i czu ły  wiersz, W ktc.ym  
Ziomkom sw oim  w yrzuca, że pożałowali kawałka ziem i na 
Wzrost drzewa wolności. Uczucia jej podziela Wielb lepiej my* 
ślących i  szala opinii przeważa s ię  na korzyść chłopów , czem u  
niech eka buska dopom oże! »

• •—  Dzienniki Warszawskie, oa dni kilkunastu ciągle podają 
doniesienia z różnych okolic Królestwa, o uroczystościach w iej­
skich odbywanych Z powodu rozdawania nagród przyznanych  
przez Towarzystwo Rolnicze osonom  rozm aitego stanc O bw o­
dowi 1 powiatowi komisarze Towarzystwa krzątają >ę bardzo 
czyn n ie, a w duchowieństwie i w łaścicielach dóbr znajdują naj­
usilniejsze wsparcie. W szędzie na te obchody obierane są dni 
św iąteczne, a w wieiu miejscach przyłączono do nich nasz tak 
piękny rolniczy obrzęd dożynek. Biskupi i prałaci zjeżdżają 
gdzie mogą celebrować w  nabożeństwie, błogosław ić i w ym o­
wnym głosem  zachęcać do pracy ; W łaściciele wyprawiają sute 
uankiety dla sąsiadów i  w łościan ; przy stołach pod go łym  nie­
bem , pośrod wesołej drużyny km iotków, panowie spełniają  
staropolskim m iodem  zdrowie laureatów —  włodarzy , paro­
bków i pastuchów. Opisy tych uroczystości pełne zajm ujących  
i rozmaitych szczegó łów , razem m yślą objęte, składają wielki 
i bardzo m iły  obraa podniesionego życia sielskiego w kraju. 
Towarzystwo zajęło się także z pom yślnym  skutkiem urządze­
niem  wystawy rolniczćj podczas jarmarku w ^Lowirzu. Jar­
mark ten , w yglądał zupełn ie inaczej w tym  roku niż zwykle.

—  Korespondent C za su  pisze z Poznania : o W końcu ubie­
g łego  m iesiąca odbyw ały się pod Lesznem  gonitw y klubu chat 
ciarskiego, który podczas św iętojańskich w yścigów  za. iązat 
się w Poznaniu. W bieżącym m iesiącu po raz drugi odbywać  
się  będą takież gonitwy pod N akłem . Tyle o objawach życia  
towarzyskiego. »

;—  Od jednego z przejeżdżających przez Kraków, odbieram y 
lis i n astępu jący  : a D n ia -3  p aźd ziern ik a . Lubię Kraków św ią te­
czny. D ziś świętują tu Matkę Boską Rozańcową. Na nieszpo­
rach odbyła się p .ocesya jak na Boże C iało, po rynku; śp ie­
wano różańce i ewangelie, ludu była m assa. Zwiedzałem  wy - 
stawę starożytności. Maje to, libogie ale chędogie, najwięcej 
szabel. U  drzwi stoi szwajcar— przepraszam od-’.'v .ern y  w kra­
kowskiej sukm anie i rogatywce. Pytam : o Co to za na~i ot? »—  
« Proszę Pana, toć wzięty ood W iedniem bez  Sobieskiego, »—  
« M ylisz się  mój kochańy, odrzekłem-, niktby go bez Sobie­
skiego nie w ziął, o —  « A ju żc i, proszę Pana, ja to samo m ó­
w ię, żeby go nigdy N iem cy p rzez  Sobieskiego nie w zieh . » 
Gadajże z Maćkami I —  O dw .edziłem  kopiec Kościuszk Cóż 10 
za pyszny pom nik, prawdziwy pomnik dla takiego co bronił 
ojczyjią ziem ię. W idck z kopca zachwyca.~cy ; cały  Krakói i 
okolice, aż po rodzim e granice Polski —- Karpaty, jak na d ło -  
n il i t d . ,  i t. d - »

O krakowskiej wystawie starożytności jest cokolwiek więcej 
do powiedzenia, i powiem y p ó źn ie j; teraz, ponieważ wzmianka 
o kopcu, m usim y dodać przyjem ną now inę, że go starannie 
naprawiono. C za s, pod dniem  22  września p isał : a D onosili­
śm y już o postępie tego roku przedsięwziętej naprawy M ogiły  
K ościuszki, którćj przywróconą piękną form ę pierwiaslk iwą 
nawet z miasta patrząc, dojrzeć m ożna. Naprawa już zupełnie  
ukończona. Przyjem nie jest wstępować znowu na to wzgórz 
z obu stron ścieżkam i ślim akow atem i, szerokiem i i dobrze Ui i- 
tem i, z krawędziami m ocno obłożonem i. Powierzchnia M ogiły 
pokryta świeżą darniną, porasta bujną trawą. Postać m iejsca 
całego jest zupełn ie zm ieniona. Do terasu będącego podstawa 
kopca, przytyka p rześliczn i kaplica w stylu gotycl im , i za­
stąpienie dawnćj kaplicy Ś .  B ronisławy w zn .es im a , i podoi 
lęż sama nazwę rra otrzym ać. W każdym razie zostanie ona 
przykładem  pięknego pom ystn budowniczego i wzorem  nad­
zwyczajnej staranności i elegancyi w wykooai u .»
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R e d a k to r ,  F e lix  W rotmowski.
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